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P a ń s t w o w c y
Byłoby rzeczą ciekawą poddać analizie, uważnej, 

przenikliwej analizie, sarn nasz sposób myślenia, 
metodę ujmowania życiowych zjawusk, sposób pod
chodzenia do zagadnień, punkt z którego ogląda
my je i w ażym y:/',

Uwidoczniłaby się wmwczas jaskrawię spu
ścizna niewoli, wyjaskrawił i uwypuklił n a w y k a  
nawyk zrodzony przed laty, przeniesiony w te

raźniejszość, a z teraźniejszością tą nie związany 
żadnym/celowym,, rzeczowym ogniwem.

W  ubiegłych, minionych, ponurych latach nie- 
wroli, pozbawieni własnego państwa — a co gorzej— 
wtłoczen w ramy państw obcych, państw wrogich , ,  
zwalczających nas i zkolei przez nas zwalczanych, 
nauczyliśmy się nienawidziee państwo, przeciw
stawiając mu własne narodowe cele ć interesy/'' 
Nauka ta — przekazy woina z pokolenia na poko
lenie była życiową praktyką^ była naszą codzien
nością, Godziła się ona z tęsknotą za własnem, do
skonaleni w marzeniu, państwem polskiem, tęskno
tą, będącą abstrakcją, oderwTanem od codziennej 
rzczywistości pragnieniem. Epoka Saska i Stani- 

' ŚlawowTska, — ostatnie lata pozornej niepodległo
ści — pozostawiła nam w spuściźnie atawistyczne 
nieporozumienie, nieprzyjmowanie ryz organizacji 
państwowej, -wychowała pokolenia w niepojm owa
niu i niechęci do krępujących wiązadeł państwo
wości. Zanikło poczucie konieczności ofiary  nie 
błyskotliwego pcśw ęcenia w chwili porywu — 
a codziennej ofiary7 z własnych rozwichrzonych 

-ćbceń, na rzecz największego skarbu: — państwa-.''1 
Mc.wistyęzna puścizna ta, spotęgowana nauką po

koleń niewoli, wytworzyła psychikę dla państwo
wości niepodatną, państwowość słabo rozumiejącą. *

W yolbrzym iło się natomiast, spotęgowało, w y
rosło pojęcie narodow ości — jedyne realme istnie
jące, a zarazem będące jedyną rzeczywustą siłą 
bron.ącą nas przed niwelacyjną, trzebiącą, wprost, 
silą obcego państwa.

Odrodzone, trzy-dziestomiljonowe państwo pol
skie, własna organizacja suwerenna, wypełnione 
zostało psychiką chorą: — z jednej strony rozfa- 
low7ane nacjonalizm y mniejszości?® niezdolne do 
stw7orzenia państw własnych, a już burzące się 
przeciwko ry zom państwa polskiego, podsycane

w7 dużym bardzo stopniu, sztucznie stwerzone przez 
wrogów z zewnątrz, z drugiej, psycholog ja polska, 
trwająca ciągle w /nawyku narodowym, nie podnie
siona do' państwowej rzeczywistości.

/^chwilą p >w siania państwa polskiego, ulec mu
si przeistoczeniu nasz stosunek do życia — zmie
nionym być musi pryzmat, przez który oglądamy 
współczesną rzeczywistość i planowaną przyszłość. 
Zam:ast miernika i poglądu narodow7ego, przy7jść 
musi miernik i pogląd państw owy. ..

Jesteśmy gospodarzami i panaim państwa — 
przy matematycznem na/Wet wyliczaniu, jesteśmy 
jego właścicielami w 7/10 — politykę parodowrą 
prowadzić mogą nasze mniejszości narodowe, 
przyczem naszą troską, naszem zadaniem, naszem 
celem jest, by  polityka ta me była rozbieżną z inte
resami i dobrem naszego państwm, by  państwo pol
skie nie było dla naszych mniejszości tern, czem 
była dla nas Rosja lub Prusy. My — naród polski — 
mamy interesy i cele identyczne z interesami i ce
lami naszego państwu, przyczem interesy i cele 
państwa są nadrzędne są dominujące, przewyższają 
wrszystko inne, co byśm y sobie stawiać mogli.

W państwach, bądź co bądź mieszanych, liczą
cych zgórą 30% mniejszości, a pragnących nietylko 
istnieć lecz rozwujnć się i potężnieć, nacjonahzm 
rządzącego narodu nie może ani zniknąć ani 
istnieć — musi się przerodzić w7 neonacjonalizm, 
w państwowość. Państwu Polskie jest skarbem na 
szego plemienia, skarbem najświętszym i najdroż
szym. Jego interesom ustąpić musi wszystko i pod
porządkować -^śżysitko, a więc nawet i nasze na
rodowe ambieyjki i próżnostki, bowiem nasz 
istotny narodowy interes jest i musi być identyczny 
z interesem naszego polskiego państw7a.

Wszystko dla Państwra. Wszystko dla Polskiego 
Mocarstwa.
y Na zmianę myślowych nawyków operujących 
chwytami z przed roku 1914, przyjść muszą po
glądy i metody, zrodzone z faktu istnienia wdasnego 
państw7̂ , rozpatrujące życiowe zjawiska z punktu 
celów i potrzeb państwa — państwa, którego Pol
ski Naród jest zarazem twTórcą, gospodarzem i na j 
poddańszym pełnym poświęcenia sługą.
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Lat temu 246
Dzień 12 września roku 1683.
Sobieski pod Wiedniem...
Ostatni oszałamiający wyobra-' 

źnię mas i ludów przejaw genju- 
szu. Ostatn triumf polskiej sza
bli. Ostatni, piorunowy młysk 
koncerza,, furgot zwycięskwh pro
porczyków’ , groźny chrzęst skrzy
deł, szarżującej husarji.

Sobieski pod Wiedniem...
Losy Austrji. dobrobyt ludów 

świętego Cesarstwa, byt Węgier, 
przyszłość ogromnych połaci Eu
ropy zawiała na włosku decyzji 
w odza — a wódz ten był królem 
Polski. — Dwa światy pojęć i 
wiar zderzyły sję - a w chwili 
gdy mahometan ska nawała mia
ła,Omieść przeszkodę, skinienie 
ręki wrodza zmieniło kartę dzie
jów7. A wodzem tym b\ ł król pol
ski.

A potem...
A potem Święta iLiga w Linz,— 

Parkany, roczne miotanie się po 
Węgrzech, łowienie siedmiogrodz- 
ko-wołoskich miraży, jałowe w y
prawy mołdawskie, wyczerpanie 
zupełne Aj* czczych i nieosiągal
nych Jza mierzeniach i — — po
kój Grzymułtowrskiego. pokój w\ 
miiszonyj.na nas przez sojuszni
ków7 nasz'.Th. p ok ó ‘ hańbiącw 
Polskę.

A potem... potem cjmaz ^widocz
niejszy zmrok strategicznych ta
lentów króla Jana, lawinowy, po
niżający, szybki ^upadek pań
stwa* klęska rozbiorów7.

Nie dziw więc, iż ostatni zw y
cięski połysk miecza, że ostatni 
triumf polskiej husarji, ostatnia 
chluba bojowa niepodległego pań 
stwra, opromienioną została au
reolą powszechną, że tęskne po
krzepienia serca, sięgały^jku 
najbliższej im, a tak uw ypuklo
nej, tak narzucającej się kontra
sty wov. scenie.

No tak! Tylko że my, obecnie, 
możemy sobie pozwmlić na zby
tek, z y tek  dostępny jedynie 
wolnym, wielkim i zasobnym w7 
zaszczytne karty dziej ów, ludom 
aa krytyczne spojrzenie na... le
gendę.

Rok 1683 miał sw7o.je, mało zna
ne szerszemu ogółowd, kulisy.

Wiedeński triumf miecza, nie 
był niestety triumfem polskiej
racji stanu  4 i wiedział o tern
Sobieski.

Poprzedziła go mocna w  zamy- 
jśie, śmiał4j w7 koncepcji, Jawo
rowska umowa tajna. Miał wedle 
je j brzmienia król Jan III zwró
cić się w sojuszu z potężną Iran - 
cją Czternastego Ludwika, fron- 
■tem przeciw7ko... Austrji, miał za 
francuskie subsydjri zaatakować 
państwo Brandebursko' - Pruskie 
(świeżo wyzw7olone na mocy trak
tatów7 Welawskich z zależności 
od Polski, po haniebnem zdra
dzeniu je j w latach Potopu), ode
brać im Prusy Książęce, sprowm- 
dzić rodzące się Kri destwo Pru
skie do roli dawnego Margrab- 
stwa Brandeburskiego, zaś w ra
zie w7ystąpienia Austrji, podjąć,'- 
przy zdwwjonych subsydjach i 
óźynnej pom ocy Francji, walkę 
z Habsburgami, wzamian za 
Śląsk — naówczas do cna polski ...

Takim był tenor Jaworowskimi 
inno w y . y

I oto y^szechwdadny ?jNat^o 
(a byta nim w7 owe czasy szlachta, 
jedynie i wyłącznie uświadomio
na narodowo i społecznie, mimo 
cały sw7ó j zastój,, stojąca niepo
miernie w7yżej od dzisiejszego 
km iotka-wyborcy, czy w yborcy- 
analfabety) powodowany deina-

gogją fakcyjną magnatów, pod
sycany*' zarzewiem agitacyjnem 
z zew7nątrz, od zainteresowanych 
i przerażonych Prus i Austrji, 
naród łaknący pokoju, nie będą
cy  w stanie zrozumieć planu kró
lewskiego, stanął sztorcem. Zmu
szono króla do.źarzucenia projek
t u j  wyrzeozono się, wTyparto,. 
ostatniej możliwości rewindyka
c j i  ziem polskich w tak wielkim 
zakresie

A  potem jedynie czuł\ jeszcze 
oddźwięk religijny rzucił ostatni 
rycerski poryw pod V. iedeń. O ca
lono nietyle chrześcijaństwo, co" 
Austrję — oprom ieniono.chwałą 
oręż polski — j ale zamieniono 
Prusy, Pomorze i Śląsk, na moł
dawsko - siedmiogrodzkie naiw ne 
nieziszezalne miraże.

Polska wieku X ' 11 — Polska 
zabitej wdadzy fikcyjnej, gdy 
chodzi o rzeczyw istość, wszech- 
wdadzy mas — nic zdołała w y- 
dźwdgnąć się w najpom yślniej
szych w arunkach w ojny niemal 
śwdatowej. Jest to jedna jeszcze 
nauka, o roli, jaką grała, gra i 
grać będzie w7 dziejach silna, a 
niezależna, władza wykonawcza.

E.

ZAKON MŁODEJ POLSKI
DniaffiS stycznia 1929 r. za

twierdzoną została przez p. Ko
misarza Rządu na m. st. W trsza- 
wę, nowa organizacja jjod na- 
zw7ą: „Zakon Młodej Polski".

Poniżej podajem y niektóre pa
ragrafy statutu nowej organiza

c j i :
§ 1. Stowarzyszenie nosi na- 

,zwę: „Zakon Młodej Polski‘ .
§ 2. „Zakon Młodej Polski" jest 

stowarzyszeniem o charakterze 
politycznym, jednoczącym oby- 
wrateli Państwa Polskiego, w y
znających konieczność szerzenia 
idei posłuszeństwa, ofiarnej pra
cy dla państwa, zgodnej w7spot- 
praefyi obywatel1' polskich róż
nych narodow7ość'r^a zmierzają
cych do=..stworzenia Mocarstwo
w ej Polski, rozrosłej gospodar
czo, opartej o sdną władze wyko 
nawczą, zapewniającej dobrobyt 
mater jalny i możność,* rozwoju 
duchowego swych obywateli.

§ 4. Teren działalności „Za
konu Młodej Polski" obejm uje 
Rzplitą Polską, zaś siedzi ja jego 
włada naczelnych jest Warsza
wa.

§ 3. „Zakon Młodej Polski po
sługuje się pieczęcią, bądź okrą
głą, bądź trójkątną z nazwą ; to
warzyszenia, znakiem w środku 
i napisem w  otoku: „Ad " aioreni 
Poloniae Gloriam".

§ 6. y-.Zakon Młodej Polski 
składa się z członków w yczaj- 
nyeh (B rać Doskonałych; i nad
zwyczajnych (Braci - Lczniów ).

§ 7. Członkiem zwyczajnym  
(Bratem Doskonałym) /tik  mu, 
może zostań każdy pełnoletni 
obywatel Państw7a Polskiego, 
który swą eonajmniej 3-mie- 
sięczną działalnością na rzecz 
Zakonu w  charakterze członka 
nadzwyczajnego (Brata-Ucznia), 
zasłuży się dla ideologji przez 
nipim T-pnrpzentowaneI.



§ 24. *ZMP. może w każdej 
miejscowości Rzplitcj Polskiej 
zakładać oddziały z zachowa
niem miejscowych przepisów o 
stowarzyszeniach.

Oddziały Zakonu nazywają się 
Komandoriami. Oddziały te (Ko
mandorie) — dzielą się na mniej
sze — Grupy, zwrane Kohortami! 
Kohorty otrzymują podział na

Nr 15

W zakresie praCwd wr zakresie 
myślenia, w7 ustosunkowaniu się 
du najważniejszych nawet zja
wo sk żyeiowrych, ludzie wwbiera- 
ją  zazw yczaj drogę najbardziej 
udeptaną, idą po łinji najm niej
szego o poi u. V. odefwmniu naj
częściej od rzeczywistości, zosta
ją poklaśyfikow ane pojęcia,: na
klejone harw-ne etykietki o  krzy
kliwych napisach. Zapas tych ety 
kietek, uzupełniony pew7ną ilo
ścią jaskrawych chorągiewek sło
wa, stanowi cały bagaż pojęcio
wy, a już,'-w najlepszymi razie, 
podręczny, przekonaniowy nese
ser przeciętnego obywmteła, po
dróżującego w  krainie i u yśii. lek 
tura frazesiff ubarwiona łicznemi 
e tykietkami^zdobna chorągiew
kami oklepanego hasła? stanowi 
• lubiony7 parawan, za któiym 
kryją się obyw atele, ■ przerażeni 
spoglądającą na nich rzeczyw i
stością.

Posiąść, we własnem pojęciu. 
maximum zrozumienia przy mi
nimum myślow ego wysiłku. spła
cić iicziuciow y d fug, nie narusza- 
jągjfnaterjaluego dobytku — oto 
motor pchający na wydeptaną 
.ścieżynkę, wskazu jacy- linje naj
mniejszego oporu,

W  latach przedwojenny ch, je 
dnym z ulubionych przejawów- 
patrjotyzmu bvło nabywmnie za 
kordonem przedmiotów- zdobnych 
orzełkiem. Produkowała je  Gali
cja. Przerozne szklaneczki^spin- 
k>chusteczki szpileczki — i bo 
ja wiem co jeszcze — znaczone 
Orłem Białym — nabywmne by 
ły skwmpliwie. Nabywma z Kon- 
^gresówKi, przewożąc je  do Lubli
na, Radomia, Kielc czy Warsza
wy7, czuł się w Krakowie patrjo- 
tą, w Trzebini — bohaterem, na 
stacji „Graftica męczennikiem, a 
w  Strzemieszycach — zwwc-ięzcą. 
O bjekty przewiezione i ukry te

§ 25. Komandor je  noszą imio;- 
ca „symboliczne z .odatkiem ,;Ńa 
Szlakach Boju", bp. „Komando- 
rja Świętego Jerzego na Szla-- 
kacli Boju". Kohorty noszą na
zwy podobne, lub kolejno ty Ko
mandor jąch numerowane. Na
mioty są numerowane w Kohor
tach, lub noszą pseudonimy 
pierwszych ich Setników

R G  R Ó D  I W O J S K O

I.
w7 głębinie szaf czy kredensów7, 
pokazywane i oglądane, stawmly 

H i ę  dowodem ukochania O jczy 
zny, jiarwuą etykietką zastępują
cą fakt, który rzekomo oznacza
ła. Całą gamę przeżyć7 których 
potrzebę odczuwutły najlepsze 

jb jtruny serca, udawało się osią
gnąć nieznacznymi i niedrogim 
wysiłkiem.

Skłonność de' m yśljwych .'ety
kietek — która zresztą nie jest 
bynajm niej wyłączną cechą pol
ską — należy tę ioć, z catą bez
względnością. Skłonność ta bo
m em , strupiesza mjfśl, uniemo- 
diwda tworzenie i odnajdywanie 

doskonalszych, celowszych form 
bytu.

Na j j askr a wszem i etykietka m i 
współczesności, liczmanami, któ- 
remi operu je się najchętniej i na j- 
butniej, są słowa: parlamenta
ryzm i demokracja. Flagami tych 
słów najchętniej i najczęściej zdo 
hi się fasadę swego ‘gmachu — 
wspomogaua serdecznie przez Na 
rodową Demokrację,yjjwystępu ja- 
cą w którejś tam już z rzędu 
transformacji nazwaniowej — 
Polska Part ia' Socjalistyczna-.v|
'-M arks był Niemcem. Ściślej: 
niemieckim żydem. Nic precyzu
ję tego bynajmniej w chęci dot
knięcia czy obrazy. Od myśli te„ 
estem jak  najdalszy. Stwierdzam 

ten fakt poprostu dlatego, iż pe
wne specyficzne cechy niemiec
kiego systemu myślenia i żydow 
skiej metody ujmowania myśli, 
ciążą nad socjalizmem, jako 
światopoglądem. Specyficzną tą 
cechą jest namiętna w p r o s t  skłon 
ność do rozpatrywania każdego 
zjawiska jako takiego11 w oder
waniu go od rzeczywistości. Po
jęcie środka i celu zatraca się tu 
całkowicie. Szczegóły wyrastają 
niepomiernie. Instrument przy
słania dzieło, dla którego dokona

nia jest przeznaczani^. Pojęcie, 
rozpatrywanie „samo w sobie" za 
czyim się wydawać pępkiem 
świaia.

Parlamentaryzm w obecnem 
'iję cu , jesi i był jedynie środ
kiem7, — czas jakiś uznawanym 
za najlepszy — »jyyraźania w o
li naiodu i jego udziału w rzą- 
daićh. I wola ta i ten udział o picy. 
ra się na oczywistych fikcjach, 
tolerowanych z pewnej chwilo
wej potrzeby czy koniecznóścu 
przy konstrukcjach prawnych.

Falanga zwolenników parla
mentu ciska z emfazą eiyDętki 
„w oli narodu", „wdadzy należą
cej do narodu" a „wyrażanej 
większością sejmową"... do
brze!

Przeclcwrszystkiem nie' może 
być inowy o „woli narodu". Na
ród swojej woli nie w7yraża i nie 
ma dróg ku temu.1 Sejm pretdndo- 
w7ać może, jedynie, do obrazowm- 
uia woli wyborow, woli korpusu 
wy borczego, do reprezentowania 
woli ibywatcli uprawnionych do 
glosowania, a więc jiewnego od
setka narodu, który nie pokrywa 
ani liczebnie, ani jakoścaówb; po
jęcia ęjjhiród. Mówiąc przeto „w o
la narodu", używamy prawnej 
fikcji, fikcji potrzebne j życiowo. 
Co do tego nie może być chyba 
żadnych wąi pIiw7o;ści.

A teraz „władza". Władza jest 
zjawiskiem ezyunein, a nie bier- 
nem. Przejawia się w akcji. „N a
ród" iej nieyjsprawuje, bo spra
wować fizycznie i technicznie nie 
jest w stanie. Pr|y najradyka! 
mej nawet demokratycznym, u- 
stroju, władze sprawują w7 ten 
lub inny sposób powalane jed- 
nostt i czy.'in,sfyt'uc je (dla lepsze-, 
go zrozumienia: w partji poliiyez; 
nej władze sprawuje bądź kon
gres partyjny bądź komitet w y
konawczy, bądź jego prezes, bądź 
inne organy, a nie partja w swej 
całości) — w7 ten sposób przy roż- 

, patrywaniu władzy może być jo 
dy rie  mowa o je j pochodzeniu,; 
o je j źródle, niejako, jjżyw am y 

1 cci o^Mu szniej o i określ enńi
wiad.zu „pochodzi" od narodu. 
Wiemy jednak, iż Narocl, jako 
taki, nić jest wĄstanie ani posia
dać ani przekazywać władzy i 
uprj>ynień. Czyni to ostatnie kor 
jniS: .wyborczy, który rziekomo. z 
mew iadomyoli powoclow, posiada 
upinąjw nienia reprezentowania
Narodu, cboćsNtiród prawa tego 
w żaden uchwytny czy widomy 
sposób mu nie udzielił. Mówiąc

Namioty7.

ZA PARAWANEM ETYKIETKI
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przetc, że władza pochodzi od \ j  
rodu, używamy pramnej fikcji, 
poti zebnej dla lnoiywowania i 

•%1'gu meldowania pewnych cech 
i uprawnień p  spółczesnego ustro
ju si-1 §

Stwierdziliśmy już trzy fikcje 
prawne: fikcje woli narodu, Uk
cie identyfikowania korpusu w /  
berczego z Narodem i fikcje po
chodzenia w ładzy od wąrc 'u 

Fikcje ‘ prawne przyjmujemy7 
jako założenie dzięki ich zbliże
niu do rzeczywistości, dzięki ich 
życiowej wystarczalności i do

godności, z potrzeby wreszcie mo 
tw .cw auia  postulatu. Ich dogod
ność' pozwala nam uznać je  ży
ciowo ?a rzeczywistość. jNie prze
szkadza tu w niczem, • ą' nawet 
umożliwia, zdrowy- bieg życia. 
Nie należy jednak dopuszczać, 
by fikcje prawne wiązałyś?nas dek 
tego stopnia, by  uniemożli wiały 
tworzenie doskonalszych metod, 
li tylko dlatego1, że pozornie prze
czą one poprzednio przyjętym  
osnowom.

ty ladyslam Ludmił; Evert.
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Zadania Zakonu to w pierwszej 

linii wyrabianie w7 członkach za
sad karności, posłuszeństwa, ży - 
c iwy ej energji i u nu fgwąriia) .służ
by  orężnej. Słowy „zapal" zostało 
wykreślone ze slow nika — istnie
je i istnieć powinna jedynie zim
ną'/ przemyślana i zważona wola 
osiągnięcia. W biernem społeczeń 
stwie bracia zakonni o d zn a cza j 
sic winni sjyą aktyw nością. Nie 
wolno i m nie podjąć dzielą ozy 
pracy, którego podjęcie w7skaza- 
nem jest jako potrzeba. Nie w ol
no im mówić, „zrobię" istnieje dla 
nich słowo. „zrobiłem". Nie wolno 
m ówić „pom óżcie mi, a zacznę 
a jedynie „zacząłem, wesprzyjcie 
mnie pom ocą1 .

Urabianie swrych członków na 
karnych, rozmiłowanych w hie- 
rarch p? energicznych, zdoby w- 
cz.ych, pełnych karnej inicjaty
wy, oddanych idei obywmteli, 
oto wewnętrzna praca Zakonu.

Zgodnie z powyżs.zem w we
wnętrznej strukturze sw ojej Za
kon stosuje prawa posłuchu i 
hierarchji — sejmikowranie i ab
solutna równość są zastąpione 
hierarchją i nakazem.

Wiara oręż, przeświadczenie 
o triumfie w7oli, zasada posłuszeń
stwa i kult rozkazu — oto cechy 
Doskonałego Brata.

Ciągła praca nad sobą jako 
cząstką całości i nad zbiorowi
skom  jako surowcem tw7órczym 
w dziejach — oto zasadnicza we
wnętrzna praca w7 Namiotach 
Zakonu.

Zakon wysuw7a hasło neoimpe- 
rjalizmu i neomilitaryzmu. Dąży

t t

do władztwa kolski na W scho
dzie Europy.

Wszelki traktat jest umową. 
Traktat w7ersalski był umową na
rzuconą zwyciężonym przez nie- 
rozumiejących się i stojących w 
przededniu skłócenia zw ycięz- 
c-ów. Umową' ta nie uw7zględnia 
należycie najżywotniejszych inte
resów polskich. Zakon rozumie i 
uznaje koniecznośi polityki po 
kojowej. Idea walki dla walk' 
jest absurdem. I1 mów nie podle

g a ją cy ch  zmianom, nie było i 
niema. Zakon stoi na gruncie na j- 
lojalniejszej i najbezwzględniej
szej wderności i uczciwości w do
chowywaniu podpisanych przez 
Polskę traktatów i umów, jeżeli 
jednak, inna strona zainteresowa 
na podnn sie hasło przeinaczenia 
um owy wersalskiej, Polska .na 
do wysunięcia własne postulaty 
i niema:potrzeby obstawać przy 
nietykalności krzyw7dzącego ją 
stanu. Zakon nie wyrzeka się idei 
rewćzji na korzyść Polski je j gra
nic.

W ystarczy spo jrzeć na mapę,

aby . przekonać się i uwidocznić 
sobie wybyłc-zne polskiej polityki 
zewnętrznej.

Geograficzne położenie Po ski, 
liczebność je j narodów7 przezna
cza ją na wdadczynię Wschodu 
Europy — w7 istocie sw ojej jest 
ona obecnie osaczoną ji zagrożoną. 
Wciśnięta między7 zachłanną po
tęgę Niemiec i w iecznie zaborczą, 
jirącą. na Zachód i nad Bałty7k 
nawalę moskiewską stoi Polska 
niezmiennie sv przededniu walnej 
rozprawy7. Krawrędzie je j ziem 
wbite w terytorja państw ob- 
cy7ch są niemal nie do obrony^ 
Całe setki kdometrów granic są 
w  beznadziejnem, strategicznem 
położeniu.jNiezależność od Rosji 
państw nadbałtyckich, będąca 
wmrunkiem^sine qua non niepo
dległości i niezależno||i Polaki, 
zawisła na wdosku m osk'ewskie’ 
pokojowości. Bałtyk, na którym 
wdadztw7o jest drugim wuirunkiem 
mocarsiwow ości jmlskiej, należy 
do mrs niemal symbolicznie.,:

Z chwilą upadku Chrobrow7ego 
planu stworzenia Imperjum za- 
chodnio-slowiańskiego, opartego 
o  Gdrę, oś panstw7owośei polskiej 
przenosi na Wisłę.

W sferze możliwości polskich 
leży włączenie dc swroich teryto- 
rjów  brzegów7 Bałtyku, a przez 
flaiikow7ame Niemiec :' wymuszo
ną ich neutralność należy7te w y
równanie granic wschodnich. O d
wieczne tradycje polityki pol
skie j wyrażone słow7am; „wolny 
z wolnymi, rów ny z równym i” , 
przystosowane do wymagań ro
dzących się i krzepnących nacjo
nalizmów narodów małyrch, po
zwala w7kluczyć w  sferę polskich 
możliw7ości stworzenie wielkiego 
ImperjumrNadbałtyckiego na za
sadach gwarantujących wysoki 

,g>topień samodzielności jego skła
dowych części. '

„Niema 2 wycięzców”
„Niema już zwycięzców  i nie- 

ma^-zwyciężonych" otO' teza i oto 
hasło świeżo wypieczone w ha
skiej kuchni pon tycznej.

• Bytowanie Niemiec w  charakte 
rze państwa zwyciężonego i 
„ujarzmionego " l ończy się rych
lej, niż tego świat się spodziewał. 
Mało tego, san N iem cy'tego si; 
nie spodziew7ali. Nie należy jed
nak przypuszczać, że powodze

nia ostatnich dni, bydy dziełem 
przypadku.

k ażd y  kto choć trochę się inte
resuje życiem politycznem śwda- 
ta, miał sposobność od ki Iku już 
lat obserwować pracę i wysiłki 
Niemców7.

Można -Ncięc stwierdzić, że 
Niemcy, pomimo swojej pozyuj 
narodu zwyciężonego i znajdują
cego się pod kontrolą zwycięz-



ców, wzmacniały się z dnia na 
dzień. — z godziny na godzinę.

Przyczyniała się do tego wytę
żona praca polityków niemiec
kich i całego narodu. Takie re
kordowy, reklamowe przedsię
wzięcia, jakich wspaniałym w zo
rem jest choćby ostatnia „Zeppe- 
linada“ , umacniają stanowisko 
Niemiec w świ.ecie,

I oro musimy stwierdzić fakt,' 
ze zbliża się chwila, w której 
Niemcy znów Rstaną îę groźne- 
mi dla pokoju świata.

Mogą oni wygłaszać najbar
dziej pacyfistyczne programy, 
mogą pisąć całe dzieła na tematy 
pokojow e i ..dobrych chęci“ , ja 
kie niby to mają — lecz nikogo 
to w Polsce nie przekona. Niem
cy  marzą o odwecie. Niemcy pra
gną przyw rócić swoje obszary 
z 1914-go roku. Nie dość tego. 
Na jintensywniejszą pracą nie
mieckich gabinetów jest praca 
nad planami „Anschlussu‘\ A 
wjęc w dodatku pokojowa inwa- 
zia Austrji. Powiększenie swego 
teryiorjum  ze wszystkich nie
mal stron — oto urojenia nie
mieckich prowodyrów7 politycz
nych. la k  jak marzą o oderwm- 
nin od Polski Pomorza i Poznań
skiego, tak nie porzucają myśli o 
przywróceniu sobie Alzacji.

Czyż nie znamiennem jest, że 
w liczbie niemieckich pancerni
ków, hulających w raku bieżą
cym  po Bałtyku, jeden nadal 
zuchwale obnoś? po portach za- 
gTanicznych, .swoją nazwę „El- 
sass", manifestując tem .akby 
dalszą przynależność tej ziemi 
francuskiej, do liczby prow incyj 
niemieckich. Mówri my o Anschlus 
sie, mówimy o marynarce nie
mieckiej. Zwu< my więc uwagę 
na to, że rie w ;nnem piśmie, 
lecz właśnie w t austr jackieiu 
„Neues Wiener JournalTi" uka
zał się naj wcześniej junkrowski 
artykuł niemieckiego :ontr-admi- 
rała Bruninghausa.

Artyktd ten zresztą napisany 
został na prośbę tego niemieckie
go, wydawanego w7 Austrji, dzień 
nika. Leży7 przed nami numer 
12862 (z dnia 12-go września), te
go, szeroko rozpowszechnionego 
po całym świecie czasopisma.

Charakterystyczny jest począt
kowy zwrot w arty7kule „D ie 
Wacht im Osten" — Straż na 
wschodzie" napisany7 przez w spo
mnianego admirała, będącego po
słem w parlamencie niemieckim.
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Mówi tam autor:
„Cieszę się, że „Wiener Jour

nal" pyta mnie: „jak  się obecnie 
przedstaw ia rozw ij oraz zadania 
na przyszłość naszej marynarki. 
\\ idzę z tego, że społeczeństwm 
austrjackie interepije się naj
wspanialszą instytucją niemiec
ką, która aczkolwiek dziś nie jest 
potęgą, lecz zachowała ducha 
dumnej tradycji oraz gotowości 
w iernego wr\konania obow iązku".

Dalej autor wymienia ilościo
w y stan niemieckiej floty. Nie 
trzeba chyba dodawać, ze autor 
w stopniu admirała nie Jest tak 
naiwny)’ abyjw ylicza ł wszystko 
•co naprawdę Niemcy posiadają, 
mogą i będą posiadali, dla spra- 
wowrania owej policyjnej „Stra
ży na waschodzie;,. o której admi
rał marzy w  ;&tykule. Zrozumią’.- 
łem też jest, że nie wspomina o 
okrętach będących w budowie, a 
tem bardziej o planach rozbudo
w y floty.

Zbyteczne jest także cllugie 
rozwodzenie się nad tem. że uda
na jest wrogość admirała do so
wieckiej Rosji. Wiemy przecież, 
że na polu wspólnych przygoto
wań wojenno-morskich, niemiec
cy inżynierowie pracują w7 naj
lepszej zgodzie ż inżynierami 
czerwonego kraju. A  wizyta flo 
ty bolszewickiej, złożona niedaw
no Niemcom i uwieczniona w7 
setkach zdjęć fotograficznych i 
filmowych, świadczy najw y
m owniej O1 tem, że nie zupełnie 
.szc żeremi są słowa pana Bru- 
ninghaus.ą-, wypow iedziane pod 
adresem komunistów Zresztą na- 
w et nic szczególnie złego ad mii ał 
nie mówi o Moskwie. Powroluje 
się w ięcej na Anglików. Cieszy 
się z tego, że niby to właśnie An
glicy najbardziej zainteresowani 
są w tem, aby Niemcy odgrywały 
na wschodzie (na Bałtyku) rolę 
policjanta, pdnującego porządku 
w Europie. G dyby się było szalo
nym optymistą, toby się pom y
ślało, że pan admirał Smning- 
haus gotów jest naw7et i Polski 
bronić przed bolszewikami. Pisze 
on tak:

„W obec komunistów7 nie zdra
dzę tajemnicy jeśli zw7rócę uwa
gę na to, że właśnie Anglja z 
w ielkim niepokojem śledzi roz
szerzenie się bolszewizmu, — nie 
tylko w Europie, ale i w zamor
skich posiadłościach W ielkiej 
Brytanji. W związku z tem chciał 
bym wypow iedzieć znamienne 
zdanie, które niedawmo zostało
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ogłoszone w angielskiem ino±- 
siuem czasopiśmie „Naval and 
Military Record". „OdpowTednia 
i zdolna do bojii flota niemiecka 
jęst pożądana w; interesie utrzy
mania równowagi we wrschodnic h 
morskich krajach. Polityczne sto
sunki w tych kraiaeh (a wdęc i w 
Polsce) nos-zą w sobie zarodek 
niepokoju a także urojeń Mo
skwy) której się zdaje, że musi 
dbać o interesy ■całego; świata, co 
może doprowadzić Mo niebezpie
czeństwa! nadużycia -czerwonej 
floty".

Dalej autor konkluduje:
„Z tego widać, iż nawjet w7 ko

łach nieprzychylnie dla niemiec
kiej floty usposobionych, uwoiża- 
ją, że dla utrzymania spokoju i 
porządku yKuiięj Europie (!) ko
nieczną jest w P .emczech pewna 
miara (ein gewisses? Ma lis) mor
skiego uzbrojenia".

Warto nadmienić, że autor jio- 
ruszając sprawę konfereiicyj 
rozbrojeńiowych, mówi,' jakby en 
pa&śant, o tem, że Ameryka mu
si być wdzięczną Niemcom za 
zrównoważenie sil morskich Ame
ryki z siłami morskieini Anglji. 
Uczynili to Niemcy, którzy w 
Scapa - Flov zatopili swoje okrę
ty zabrane praeza Anglję, okręty, 
które pokaźnie powiększyłyby 
skład żfoty angielskiej gdyby po
zostały; w jej służbie. I dalej mó- 
wri autor, że gdyby nie ten pierw
szy krok ,Rozbrojeniowy" ijMiem- 
ców, to nie byłoby m owy o róż
nych konferencjach morskiego 
rozbrojenia.

Należy przez to rozumieć, że 
gdyby Niemcy wmwezas w Sca- 
pa-Flov nie w yrówuuni stanu 
flot amerykańskiej ■ angielskiej 
— to byłby nadal trwał wyścig 
w rozbudowie i powiększali i 
morskich potęg poszczególnych 
państw.

My Polacy1, biorąc taki żyw y 
udział w życiu politycznem 
świata, z ubolewaniem musimy 
przyznać,1 że właśnie w tej dzie
dzinie, w dziedzinie w7ojenno-mor 
skiej przodujemy... w .sensie nie- 
zbrojenia się morskiego. Jest jed 
nak nadzieja, że „w7yścig pracy" 
porwie nareszcie wszysJkich Po
laków7, — że smutne nauczki i do: . 
świadczenia nie pójdą na marne, 
lecz popchną nas do czynu.

Jeśli w okresie narad rozbroje
niowych, podczas których i nie 
zważając na klóre, cały św7iat się 
zbroi Mla zabezpieczenia poko-
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ja !)-ty lk o  Polska zadowolili ćsię 
posiadaniem kilku torpedowców’. 
— to będzie często musiała zno
sić takie zniewagi, jaką była 
ostatnia demonstracja floty bol
szewickiej, bezczelnie i Bstenta- 
.cyjnie manewrującej prz\ sa- 
nfteh Polskich brzegach.

Należy nareszcie powążnie za
brać się do budowania odpowied
nio silnej floty. Należy wvkonać 
tymczasowo choć ten mały pro
gram z 1924 roku. Środk: muszą 
się znaleźć'. Żebrać na cele floty 
nie można, — z. puszkami chodzić 
i zbieray na marynarkę nie wol
no. Muszą się znaleźć sposoby u- 
iworzenia potrzebnego funduszu. 
Niech jednym  ze sposobów, wspie 
rających budżet;'będzie specjal
ny podatek mądrze przemyślany 
i dobrze zorganizowany.

6

Sporadyczne wybuchy’ fosge- 
nu, tajemnicze cyfry’ budżetu 
niemieckiego, — oto fakty, które 
każą Europie*4! światu pamiętać 
o idei rewanżu, nurtującej, Niem 
cy  — maże u nątrz spokojne i pa
cyfistyczne

Wśród tej pozornej ciszy ode
zwie się ezasami skandal z oszu
kańczym wynalazcą .promieni 
śmiercć‘, niosących zagładę nie
nawidzonej Polsce. Skandal taki 
—to dokument uporczywych po
szuka w ań u eksperymentów. — 
które mają na celu jedno — ró7 
staurację militarnej potęgi Nie
miec.

„1 ale śm ierci' wychodzą już 
z. krainy fantazji na tory nauko
we. Punktem zaczepienia są faBj 
rndja wogóle.

Inżynierowie niemieccy', odrzu 
cając możliwość skutecznego 
działania na 'odległość falami ra- 
djowemi, z powodu lozpraszania 
się energji tych fal w różnych 
kierunkach, podkreślają m ożli
wość w ykor/y s(au iaVfal krótkich, 
wysyłanych wy króikich odstę
pach czasu, w określonymi kie
runku. Fale te bowiem wzbudza
ją  w, napotkanych metalach po
tężne prądy zmienne, a w ten 
sposób rozgrzewają je. aż do roz
topienia.

G dyby więc można było, przy

AjSae zapominajmy- jednak. Bzy 
do świetnego rozwinięcia się flo 
ty przedwojennych Niemiec, 
przyczynił się dak zw anyl»Flot- 
tenveRein".

Podobna organizacja istnieje'w 
Tolsce, fest nią Komitet piloty' 
Narodowej. Niech tyłkd$ każdy 
prawy Polak i każda Polka zosta
nie członkiem tej instytucji, a zo
baczymy, że złe składek człon- 
kowsl ch polskiego -/Narodu po
wstaną okręty, któńę wejdą w 
skład potężnej floty.

Niemieckie policyjne marzenia 
na temat „D ie Wacht im Osti ń  
i inne tajne perfidne pianym szta
bów niemieckich i rosyjskich 
można będzie pogrzebać na Zaw
sze.

IV. Kosiaromski 
komandor podporucznik.
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pomocy zbudowanego wr tym ce- 
iu aparatu, wTzmocnić siłę fal 
krótkich do Kilkuset kilowmtów. 
to wszelktykonstrukcja żelazna, 
leżąca wr promieniu działania 
tych fal uległaby zniszczeniu. 
Aparat taki niósłby zagładę sa
molotom, niszczyłby Nirmaty i 
mosty’ .

W  dziedzinie^-,,promieni śmier- 
ci‘ ‘ istnieją rćwmie? inne pomy-: 
sły-oparte na zasadzie działania 
promieni ultrafioletowych Pro
mienie te jonizują atmosferę t. z. 
czynią ją przewodnikiem ele
ktryczności. Lin ja jonizacji jest

Sport sn-zelecki stał się już dzi
siaj benjaminkiein ooraz szer
szych mas. Nie ten sport, co ka
że strzelać, dla zaLćjstwm, ale 
«port praw dziwy? dążący’ prosto 
do celu: dla zdrowua doy[obrony: 
-Słyszy się"'nieraz zdania, że strze
lectwo nie jest sportem, bo - -  
nim tylko może byTć ruch, kozioł- 
kk wysiłki, rzuty, kopania,,' za
bawy, -gTy . strzelectwo każe^stać 
spokojniej człek wtedy’ kamie
nieje, — w ydaje się niejednemu,

jakgdyby drutem, przez który’ 
można przekazać prąd wwsokie
go napięcia. Przyr pom ocy silnego 
dynama wysyłać się będzie prąd 
do upatrzonego celu metalowego, 
niszcząc go.

O de wzmiankowane poprze
dnio promienie nie są szkodliwe 
dla organizmu ludzkiego, o tyle 
promienie ultrafioletowe, 'zasto

powane w wynalazku inżymiera 
Mathewsa, są dla człowieka za
bójcze.

Niemieccy komentatorzy' tych 
najnowszych osiągnięć techniki, 
uzupełniają bilans działalności 
fal ultrafioletowych, przez 'wy
jaśnienie zastosowTani i ich w ^.fo
tograf ji niewidzialnej” .

,rEotografja niewidzialna" jest 
rezultatem współpracy reflekto
rów i filmu. Niewidzialny’ foto
graf przez skierowanie lia dany 
objekt promieni ultrariletowyeh, 
(jtrzyma obraz, dający mu zna
komitą przewagę, forty fikacje , 
eskadry okrętowe nie będą miały 
tajemnic jirzed tymi niewidzial
nym wrogiem.

„Komórka fotoelektryczna'-', 
.mająca już obecnie zastosowanie 
na kolejach niemieckich, prząŁ 
mieniła energję świetlną na me
chaniczną. ' o „oko” ustawione 
na lokomotywie oddaje nieoce
nione usługi,' chwytając czerwo
ne promienie sygnału: prżęno-
sząc energję na ham ulcefyhroni 
przed ewmmtualną katastrofą. 
:':Znajdzie rówmież ten 'wynala
zek zasłosowmnie wy lotnictwie, 
umożliwiając orjentację samolo
tom nocy.

Tak pracuje technika niemiec
ka, równolegle z glośneni’ haś-ła- 
'mi pokoju światowego.

Nr.  15

że to sport ciszy, a nie sport du
chu, żyyia. Zapomina ten ..nieje
den", że wtedy pracuje ca ły -or
ganizm w raz z wmlą.

— Patrz! ani jeden ninskul im 
nie drga! stoi nieruchomo — gło
wni przy’ kolbie, $3 dłoniach ka
rabin. na języku spustów mii pa
lec i oko wpatrzone w cel! 1 to 
ma być sport...

W ola kształtuje ,się w’ ciszy, 
im ona spokojniejsza, tern silniej
sza, tem mocniejszych ma w ner

Ntemi^cKie przygotowania
do wojny przyszłości

S P O R T  WOLI
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wach pomocnikow. Tak jest —to 
jest szkoła i sport woli,

— Spróbujcie. w y zdośli wi, 
strzelać do tarczy, a nie do żyw e
go celu... a wyczujecie pragnie
nie sportu w strzelectwie. :nni 
juzr spróbowali i ciągle strzelają.

I dlatego strzelectwo staje się 
benjamir dem coraz szerszych 
warstw. Zrozumieli to ró ,vn eż 
sąsiedz. nasi liczą się na miljo- 
ny, zaczynamy i my rozumieć i 
widzieć, że nas coraz więcej 
może nie mii jon, ale też już nie 
setki tylko, lecz'... tysiącer a nawet 
wkrótce „'setk~ tysięcy.

G dy będzie tańsza broń. tańsza 
amunicja,' gdycczagęśpi się sieć 

,,STrzelnic w kraju — będą możiy 
setki tysięcy, a może mil jon... mo
że, może...

D osyć tej nadziei — bądźmy 
trochę pesymistami, a na codzień 
optymistami.

— W kraju strzeleckim ruch.— 
Prasa piszć, strzelcy się jednoczą, 
szykują się za w odnicy... ruch, 
naprawdę, choć to dziedzina spor 
tu ; jiszy .

r— I cóż się takiego stuło?

dużo...
Doprawdy^ duz-o... bardzo

Bardzo dawno — przed lata
mi, — gdy Polska powstawała, 
rodziło się strzelectwo w krają — 
młode, niezaradne może. ale ra
dosne, bo pogodne. Byl to rok 
1921.

— G-hu chała weń idea obrony, 
a w ychow yw ał Związek Strzelec
ki, — pieściło wojsko.

Po dwóch latach — pierwsze 
kroki, zawody strzeleckie. Nikt— 
w pojęciu masy — nie zdawał 
sobie dokładnie sprawy, ze te za
wody będą kiedyś zaczątkiem 
sportu powszechnego takiego, o 
jakim dziś marzą juz masy.

W  nafitępnycl latach — dalsze 
zawody — powszechne, narodo
we, — w yjazdy ij%< występy w 
Reims, w Rzymie, w Berlinie — 
cicho, bez rozgłosu, bez szumu i 
po w itań triumfalnych.

I odżywały w kraju tradycje 
3raci Kurkowych, rosły kluby, 
powstawały Strzelnice, — słowem 
•— strzelectwo szło wszerz i 
wzdłuż, nawprost i naprzełaj.

A dziś?
Dzisiaj kieruje niem Państwo

w y IJrząd W. U. i P. W., rozkrze- 
wia wojsko.

Dzisiaj — powstaje centrala 
strzeleckich zrzeszeń w postaci 
Polskiego Związku Towarzystw 
Strzeleckich, Łowieckich i Łucz
niczych.

Tuż wczoraj powstał Polski 
Związek Broni M ałokalibrow ej— 
jednoczący w sobie kłubyj i sek
cje strzeleckie męskie i żeńskie.

A jutro?
A  jutro powstanie jeszcze —na 

wzór Rady Naukowej W ychowa
nia Fizycznego — C. K. S. czyli 

rfeCentralnaj, Komisja Strzelecka, 
jako trybunał nauk strzeleckich...

A wnet powstanie Polski 
Związek Kobiecych Klubówjj-' 
Strzeleckich jako członek Wiel- 
kiego Związku, — powstnie Klub 
zawodników strzeleckich — zjed 
noczą się pobeyjne kluby strze
leckie, założą związek pistole- 
towców...

— To nie marzenia — to już 
zamiary i fakty, rzeczywistość i 
ju tro !

Czyż,? strzelectwo nie jest spor
tem?

— Tak! mówią fakty.
Żelazny, kpt.

K R O N I K A  P. W.
Rozwój stowarzyszeń p. w. w powiecie nieszawsKim

ITistorja p. w. w powiecie nie- 
szawskim rozpoczęła się w roku 
1924/25. Aby sprostać zadaniu I  
przerobić nakazany program, 
komitet powiatowy p. w. i w. f. 
na zebraniu, w dniu 7.III b. r. na 
wniosek obwodowego komendan- 

jta p. w. 14 p. p. mjr. Świderskie
go rvstaw.it 6.500 zł. za zakupienie 
auta półciężarowego. .buto z na
pisem ,.Powiatowy Niesz-awski 
Komitet W. F. i P. W .“ będ 2,ie 
najlepszym środkiem propagan
dy  p. w. i środkiem łączności. O- 
prócz auta komitet przeznaczył: 
na propagandę 150 zl., na rozbu
dowę boisk 2.150 zl., na admini
strację 100 zl., na urządzenie 
święta p. w. 5.000 zl.. na zakupie
nie 6 karabinków, 6IK)0 naboi i 
na tarcze 1.000 zł., na zakupienie 
sprzętu do lekko-atl etyki 1.000 
zł., na różne 5C0 zb

Zorganizowany komitei pówGi- 
towy dzieli się na sekc je, t. j . :

1) prezydjum  5 ludzi. 2) sekcja 
sportowa 5 ludzi, 3) sekcja pro- 
pagandowo-finansową 8 ludzi, 
4) sekcja adminis trący jna 3 lu
dzi. 5) sekcja rewizyjna 5 ludzi, 
6) sekcjałdekarska 7 lekarzy, ko- 
optowanych przez lekarza po
wiatowego.

Sekcie zwoduje sekretarz, ko
ni1'tetn. wedle potrzeby i jest ich 
przewodniczącym. Najlepszym 
dowodem, że akcja p. w. znajdu
je iv powiecie zrozumienie jest

fakt. że właściciel majątku ziem
skiego w Ziemięcinie, Emil Peno, 
podarował kawał gruntu pod bu
dowę potrzebnego boiska sporto
wego we wsi Sadlnie dla tamtej
szego p. w. Założycielem oddzia
łu p. iv. w Sadlnie jest kierownik 
szkoły' Wroński Stefan i jemu 
zawdzięczał, należy uzyskanie 
placu pod boisko.

Oby, inni; kierownicy szkól po
szli w jego ślady!

Pietrasz, kpt.

Zawody pływackie o mistrzostwo 0. H. II
W dniu 23 czerwca na rzece 

Styr w Łucku odbyły się zawody 
pływackie o mistrzostwu! O, K. 
11. na rok 1929/30. Zawodami kie- 
rował por. Suchodolski of. spor
towy 24 p. p. Warunki atmosfe
ryczne b, dobre, szybkość prądu 
2,1 sek. W zawmda' h brało u-

clział 30 zawodników — podzie- 
onych na dwie ldasy W czasie 

zawodow pr/Ygrvw7ata orkiestra 
24 p. p. Nagrody rozdał w  imie
niu d -cy  O. F. II. gen. brv<r T o
czaka ppłk. dvpl. -Morawski — 
zastępca d -cy  24 p p.
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W yniki z zawodów bvły nastę
pujące :

Bieg 25 mir. m uhra<iiu z kara
binem kii II. 1) szer. Starzyński 
24 p p. ozas 26 sek.

Bieg 50 mtr. ro ubrań1'u z kb. : 
1) szer. Starzyński W łodzi mierz 
24 p. p. czas 59 2/5 sek.

100 mtr. : 1) ppor. lisow ski
Jerzy 45 p. p, 1.59 sek. kl. I. 

Sztafeta di><5.0 ■ 1) ppo-. Lisow-

DniafśD września br. odbyły'śi<j 
zawody strzeleckiet, zespołami 
między sz wołam i średniemi w 
Kielcach z broni małokalibrowe,, 
Pryg.r.ani zawód ow obejmował 
koni irencje,.dla uczniów ponad 
lat 16 na 50 mir. 2 ser je  po JO 
strzałów i niżej łat 16 na 25 mtr. 
2ńserje po 10 strzałów '(starsi i 
młodsi), i erwsze miejsce w kon
kurencji uia starszych zajął ze
spół feim. państw, im. M. Reja 
wynikiem 725/100C w składzie. 
Wernik j a .iusz, '^Nowicki Cze
sław, Sowiński Marjan, Sołtysiak 
Piotr, Czarnecki Stanisław.

Drugie'm iejsce i trzecie zajęły

ski J e r z y -45 p. p. 2) szer. Ka
miński Józef 45 p. p., 5) <zer. Ka- 
isierski Stefan 45 p. p. 4 1 szer. 
Jarłowski Józef' 45 p. p. — 5 m. 
19 5/5 sek.

Na wyróżnienie zasłużył z po
śród zawodników ze względu na- 
formę i wynik, zeszłoroczny 
mistrz W.-P. w biegu na 1U0 mtr. 
na piersiach ppor. Lisowski Jerzy 
z 45 p. p. w Równem.

zespoły państw", gimn. im. J. Śnia
deckiego. Li dział wT zawodach 
w zięło 5 zakładów"szkół średnich 
zespołarm konkurencji dla
uczn.ów" młodszych pierwsze miej 
sce zajął zespół państw, gimn,. im. 
VI. Reja wynikiem 799/1000 
pktów w ykładzie: Rełtowski J a- 
deusz. KułagowTski Jan, Gawroń
ski Lucjan, Chłopek W łodzi
mierz/ Chyliński Kazimierz. Dru
gie miejste- zajął zespół Ił gimn. 
im. M. Re,a. Trzecie gimn im. St. 
Koilki lu z ia ł brało 6 zespołów "ż 
kieleckich zakładów szkół śred
nich.

nie uroczy.ątością zgodnej w spółpracy i 
radosnej propagandy w łasnej tężyzny— 
na przekór tym, k tórzyby  radzi by li z 
rozbicia duchow ego kohort narodowego 
pogotow ia.

K ied y jw ięc  ppłk. dypl. K oc w" tow a
rzystwie wicewojewody-.; Karasińskiego, 
kuratora szkolnego, kierownika O ki. U- 
rzędu w. f. i p. wg mjr. M irskiego-W o- 
leńskiego, przedstaw icieli w ładz lubel
skich i  organizacyj m iejscow ych  — od 
bierał raport od dow ódcy  kom panji cho- 
rągwianej 8 p. p. leg. i dokonyw ał p o 
tem przeglądu, —  zdaw ać się mogło, zc 
Lublin zdobył się na najsilniejszą gwar- 
d ję grodową, utw orzoną z m yśli czy 
nów  ij zapału. Przegląd b y ł św iadec
twem żyw otności idei w. f. i p. w. P od
kreślił je  zresztą ztotousty kaznodzieja 
ks. Krasuski w dłuższeni kazaniu, które 
by ło  raczej ślubowaniem, aniżeli oko
licznościow ą nauką. W słowach, którei 
padały  z am bony katedralnej b ilo  cre
do dojrzałego do czynu ofiarnego ^>o- 
leęząustwa. Słuchało się w ięc tej głębo
kiej nauki z podziw em  dla w yznaw 
ców  idei w. f. i  p. ,w. -Mądra to byia 
lekcja z przedm iotu p. t. ideokracja w 
wolnej, niepodległej Polsce.

Z tysiąca piersi — w yryw ał s ię jo - 
krzyk —  na dziedzińcu katedralnym 
ku k:zci T w órcy  tej w-olności i W łodarza 
Majestatu R zeczypospolitej. Potem 
marsz junaków-, d efilu jących  z braw li
rą,ił za nimi orszak zamaskow-anych 
strażaków-, gotow ych w" ogień i w  pole, 
a jeszcze później — bo już; popołudniu 
rozgryw ka ó pierwszeństwo w; szere
gach sportow ych. Jedni na strzelnicach, 
inni na boiskach w ykazyw ali s\vą.-żrąez 
ność i przydatność do służby dla... 
wszystkich w- ojczyźnie. Padały strza- 
łyr-w  yrżńcane z w oli silnej jednostek 
i słychać by ło  trium fy zw ycięzców  na 
arenach lekkoatletycznych.

A  kiedy zm rok zapada! — skrzydlaci 
żołnierze, ostrzegali bom bam i „grozy4;-, 
że czuw ania przeryw ać nie' należy. Bo 
nie wystarczy" • cieszyć się wolnością, 
trzeba dla niej sppsobić się do odpiera
nia -w,szVstkich, nawet przyjaznych  
wrogów.
r - ‘N ajeźdźca czyha, w róg nie daruje, — 
a obrońca czuwa.

Tak by ło , jest i będzie, g d d e  o w ol
ność chodzi.

Ż.

Święto ideoKracji lubelsKiej
Lublin obchodził w  ubiegłą niedzielę 

św-ięto przysposobienia obronnego —  w 
calem tego słowa znaczeniu. Społćczen 
stw o lubelskie w ykazało dojrzalośfi/(W- 
dziedzinie organizacji w spólnych w y 
siłków w kierunku odrodzenia fizy-ńy 
nego i jrowszechnego prz\ sposobienia 
w ojskow ego

Już od w-czesnego ranka sjrodziewac, 
się fnożna byk) uroczystego przeglądu 
sił duchow ych — ludności grodu lubel
skiego. -NieżwA-klą bow iem  szatę p rzy 
brał Lublin. Lazur nieba, prom ienie 
złotego słońca, poważna radość na ob li
czu każdego mieszkańca —  stanow-ity/ 
tlo uroczystośfci, przygotow anej „v iri- 
bus unitis“  w&nj&tkich warstw sjrole- 
czeństwa. Zdaw-aćby się m ogło, żeLto 
św jętq. niepodległości* ducha. I istotnie 
tak było.

Bo czemże nazwać hufiec gotowjy.cli 
do praćy~junaków , dziarsko przeciąga

ją c  ych ulicam i miasta na plac zbiórki 
przed katedrą. H ufce — um undurowa
nych jednolicie żołnierzyków  i hufce 
ofiarnych, a z pieśnią na ustach maszer 
ro ją cy ch  do taktu orkiestry ;8 p. p. leg., 
dziewcząt. Wszędzie znać dyscyplinę,— 
a nawet w ięcej, bo niewymuszony, j j o -  

s-luch i b ijącą  z m łodych oczu radość 
wiosennego,- w-olnego życia. 
jVNiedlugo trzeba b\ to czekać na Uszy
kowanie zbrojnego szpaleru, opartego 
jednem  skrzydłem  o fc e h o d y ,:1 w iodące 
d o  katedry'. Na drugiem prawdziw-i żo ł
nierze, tow arzysze praw dziw ych, j)ol- 
skich junaków , tych, którzy w iedzą!-że 
rola ich obywatelska dopieróYSfę 'zaczy
na w" szeregach pogotow ia narodowego. 
Kto temu szpalerowi przyglądał się o- 
kieni bezpartyjnego oby-w-atela, ten w y
czuć. musiał jednakow y taktsserc, b i ją 
cych  zgodnie dla odrodzonej Ojczyzn/ys 

Bo czemże nazwać takie święto, jak

Zawody strzelecKie szKół średnich w Kielcach
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